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Sztuka „Raraszek” autorstwa Grzegorza Żaka opowiada o rozprawie sądowej dotyczącej podpalenia

Lubania w dniu 14 lipca 1760 r. Wówczas w wyniku wielkiego pożaru miasto spłonęło niemalże

doszczętnie.  Głównym  oskarżonym  jest  syn  lubańskiego  burmistrza.  Dramat  został  oparty  na

historycznych faktach. Zarówno nazwiska bohaterów, jak i treść ich zeznań są prawdziwe. Zostały

one zaczerpnięte z XVIII - wiecznych rękopiśmiennych protokółów sądowych przez historyka dr

Łukasz Tekielę.  Sztuka, chociaż dotyczy wydarzenia z natury rzeczy statycznego, jest dynamiczna,

pełna dramatyzmu a momentami zabawna. Dzięki niej otrzymujmy możliwość poznania fragmentu

historii miasta nie z perspektywy kronikarza, ale z punktu widzenia jej bohaterów, czyli prostych

mieszczan.

„Raraszek"

Osoby dramatu:

Ferdinand Lischwitz - lat 20, syn burmistrza Lubania, główny podejrzany w procesie o podpalenie

miasta.

Christian Gottlieb Gleisberg - lat 13, małoletni kolega Ferdinanda.

Christoph Kler - lat 40, Mistrz Straży Miejskiej w Lubaniu.

Anna Maria Reichelt - lat 45, kucharka u burmistrza Lischwitza.

Anna Martha Antonin -  lat 35, mieszczka z Lubania.

Johann Georg Thomas - lat 50, farbiarz.

Sędzia Erhardt 

Raraszek - duch ognisty (proweniencji żeńskiej)



scena w ciemności, z mroku wyłania się Raraszek, duch ognisty

Raraszek:

Rok 1760, oświecenie, wiek rozumu. Oj, ja was tak oświecę, że będziecie mieli świeczki

w oczach. Nie, pochodnie nawet! Wiek rozumu, zobaczymy, kto będzie spełna, a kto niespełna,

kiedy  się to wszystko skończy. Wam ludziom tak ciężko zaakceptować chaos, a przecież chaos jest

stanem naturalnym, to porządek jest tworem sztucznym i dziwnym. 

Kim jestem? Jestem Surturem, olbrzymem ognia z Muspelheimu, który rozpali  dziewięć

światów i w czas Raegnaroku zabije ognistym mieczem samego Freya. Jestem Lokim, triksterem,

kłamcą i ogniem zdradzieckim, któremu nie wolno ufać za żadne skarby. Jestem Feniksem, co się

odradza  z  popiołu  i  żar-ptakiem,  co  fruwa  z  ognistym wichrem i  ma  pióra  magiczne.  Jestem

wielkim Rarogiem i malutkim Raraszkiem, ognistym demonem. Nie wierzycie? No pewnie, że nie

wierzycie,  przecież jest  oświecenie i  wiek rozumu.  Nie uwierzycie,  póki nie  dotkniecie.  No to

dotknijcie tego, czego rozum nie złamie. Zobaczymy, kto się nie sparzy.

Wiecie,  skąd  się  biorą  piromani?  Tacy,  co  to  ogniem  się  bawią?  Z  rozumu,  z  chęci

oświecenia. Dosłownej czasami chęci oświecenia. Niech więc płonie ten ogień, ogień, ogień! 

wchodzi Sędzia Erhardt, wyraźnie zmęczony

Sędzia Erhardt:

Gdzie te sprawy, panie dzieju, proste? Człowiek by, panie dzieju, posłuchał jednych racji,

drugich racji i wyrok wydał sprawiedliwy. Niekoniecznie salomonowy, ale przemyślany i dobry.

Dobry,  panie  dzieju!  A tu  z  jednej  strony ludzka  ślepota,  z  drugiej  ogień.  I  ten  Lischwitz,  co

wygląda, jakby skrzesać ogień umiał z paznokcia. Istny Skierka, panie dzieju. 

Ale to oczywiste aż nadto, tak oczywiste, że aż nieprawdopodobne. Strzeż nas panie Boże

przed oczywistymi oczywistościami! Przecież wiadomo, że czarne jest białe a białe jest czarne,

panie dzieju. No to kto? Kto? 

Wołajcie go na salę, no wołajcie! Nie wiecie kogo? Lischwitza młodego wołajcie! Ferdinand

Lischwitz! Ferdinand Lischwitz! 

Raraszek (na stronie, podżegając ludzi do krzyków):

Podpalacz,  piroman!  Razem  ze  mną  krzyczcie,  przecież  wiecie,  że  to  ten!  Podpalacz,



piroman! Podpalacz, piroman! 

wchodzi Ferdinand Lischwitz

Sędzia Erhardt:

Pan Ferdinand August Lischwitz?

Ferdinand Lischwitz:

Tak jest. To ja. 

Sędzia Erhardt:

Uczeń liceum w Lubaniu i syn burmistrza Lischwitza? 

Ferdinand Lischwitz:

Tak jest. 

Sędzia Erhardt:

Formalnościom zadość,  panie  dzieju,  a  teraz  opowiadajże  młody panie,  co  robiłeś  dnia

niesławnego 14 lipca. Dokładnie i ze wszelkimi szczegółami, jeśli łaska, panie dzieju.

Ferdinand Lischwitz:

No, rano poszedłem do szkoły i wróciłem tak o 11. Do 12 siedziałem w domu, zjadłem

obiad z rodzicami, czy mam mówić, co było na obiad?

Sędzia Erhardt:

Bez przesady, panie Lischwitz, bez przesady!

Ferdinand Lischwitz 



Potem  poszedłem  znów  do  szkoły,  byłem  do  godziny  2,  wróciłem  do  domu  i  około

3 poszedłem do szewca Michała na Szewską. Jak usłyszałem, że larum grają na pożar, poleciałem

do dom. A potem to już wszyscy wiedzą.

Sędzia Erhardt:

Wszyscy wiedzą, panie dzieju, a ty wiesz, że ogień w twojego ojca szopie się zaczął?

Ferdinand Lischwitz:

Wiem, wszyscy wiedzą.

Sędzia Erhardt:

A tyś się tam nie kręcił tego dnia feralnego?

Ferdinand Lischwitz:

Nie, byłem w szkole, przecież mówiłem. Nie miałem czasu.

Sędzia Erhardt:

A raca, racy tam nie wystrzeliłeś młody człowieku? 

Ferdinand Lischwitz:

Nie, żadnej racy nie wystrzeliłem. Nie miałem czasu na zabawę.

Sędzia Erhardt:

Zamilcz  gówniarzu  i  o  zabawie  mi  tu  nie  wspominaj!  Tu  miasto  spłonęło!  Na  pytania

odpowiadaj panie dzieju! 

Ferdinand Lischwitz:



Tak jest panie sędzio. Nie byłem tego dnia w szopie ojca, nie odpalałem żadnej racy.

Sędzia Erhardt:

Nie byłeś, czyli też nie schowałeś żadnej rakiety w drewnie?

Ferdinand Lischwitz:

Nie. Nie tego dnia.

Sędzia Erhardt:

Takiś sprytny, panie dzieju? A innego dnia rakiety w drewnie chowałeś? 

Ferdinand Lischwitz:

Nie, panie sędzio, gdyby pan mnie znał, to by pan wiedział, że jak mam racę, to ona nie

może czekać. Muszę ją zaraz odpalić. 

Sędzia Erhardt:

No  właśnie  cię  znam,  chłopcze,  właśnie  cię  znam...  Stój  tutaj,  a  wy  tam,  świadka

wprowadźcie!  No  jak  to,  jakiego  świadka?  Johanna  Georga  Thomasa  wołajcie!  Johann  Georg

Thomas! 

wchodzi Johann Georg Thomas

Sędzia Erhardt:

Johann Georg Thomas, farbiarz z Lubania, lat 50, zgadza się?

Johann Georg Thomas:

Tak jest , wasza miłość. 



Sędzia Erhardt:

Żadna miłość, żadna miłość. Jak już to prawo. I sprawiedliwość ewentualnie. Co macie do

powiedzenia, panie Johannie?

Johann Georg Thomas: 

Wasza sprawiedliwości, rzec jeno pragnę, żem widział, jak ten tu młody Lischwitz nieraz

z ogniem igra.  W zeszłą  wiosnę,  to  jakoś  przed Wielkanocą,  wkradł  się  do strażnicy miejskiej

i strażnikom prochu do fajek ponapychał. A jak zapalili, to huk był, że uszy boleli. I Mistrz Kler to

wziął tego tu młodego Lischwitza, za uszy wytarmosił i w dupę nakopał...

Sędzia Erhardt:

Hamujcie język plugawy panie Thomas, hamujcie! Tu jest majestat prawa! 

Johann Georg Thomas:

Tak jest, z przeproszeniem waszej praworządności, nakopał mu w tylni zadek, co i tak mało,

wedle mego, i powiedział, żeby się przestał ogniem zabawiać, bo zaprószy, murwi syn...

Sędzia Erhardt:

Panie Thomas!!!

Johann Georg Thomas:

Przepraszam, syn burmistrza rzec chciałem. A jeszcze mówią,  że pistoletem się bawi na

podwórku, że race odpala, że pożar to jego sprawka, bo między nogami trzymał wielką rakietę

i popuścił. 

Raraszek  (na stronie):

Swój chłopak, swój chłopak.



Sędzia Erhardt:

Tak mówią? Kto tak mówi?

Johann Georg Thomas:

No... Ludzie mówią. 

Sędzia Erhardt: 

No tak. Lischwitz, co na to powiesz? 

Ferdinand Lischwitz:

Na to, co ludzie mówią? Ludzie różne rzeczy gadają, taką mają potrzebę.

Sędzia Erhardt:

(na stronie) Ot, i raz mądrze, panie dzieju, zagaił. (do Lischwitza) Ty się nie mądruj, nie

filozofuj, żaden z ciebie Jakub Boehme. Ty na zarzuty odpowiedz! Masz ten pistolet? Racę między

nogami trzymałeś? I co z tymi fajkami, napychałeś prochem, czy nie?

Ferdinand Lischwitz:

No, fajki napychałem, ale to nie było rok temu, tylko dawno, dawno, jak jeszcze byłem

dzieciakiem zupełnym...

Sędzia Erhardt:

... A tobie się zdaje, panie dzieju, że już dorosłeś, tak?

Ferdinand Lischwitz:

Te fajki to były dziecięce wygłupy, tak jak i ten pistolet, com go podwędził oficerom, którzy

u  pani  Antoninowej  stacjonowali.  Ale  żadnej  rakiety  nie  odpalałem  między  nogami,  bo  to

niebezpieczne przecież. Dla przyszłych moich dzieci, co by mogły być niedoszłe.



Sędzia Erhardt:

Jakby  ci,  panie  dzieju,  zależało,  czy  to  bezpieczne...  A napychanie  fajek  prochem  to

ciuciubabka, tak? 

Raraszek (na stronie):

Mój pomysł te fajki!

Ferdinand Lischwitz:

Sam nie wiem, skąd się to we mnie bierze panie sędzio, coś mnie jakby podkusza. Głos jakiś

w głowie  mi  mówi,  żebym palił  wszystko,  co  mi  w ręce  wpadnie.  Ten  głos  gada  i  gada,  no

i hamulce wreszcie puszczają.

Sędzia Erhardt:

Ty mnie  tu  niepoczytalnością  nie  strasz,  bo to  nie  te  czasy jeszcze,  prędzej  Inkwizycję

wezwiemy, przyjedzie tu jakiś nowy Kapistran i zobaczy, czy szatan tobą, panie dzieju, nie steruje!

A wierz mi, panie dzieju, tego byś nie chciał. Oni zawsze lubili takich łatwopalnych, tfu, w domu

spalonego nie mówi się o krzesiwie!

Raraszek (na stronie):

E, to nie szatan-szejtan steruje, chociaż to kum dżin z pustyni, Iblis, anioł upadły, co hołdu

Adamowi i Ewie nie chciał złożyć. Też duch ognisty, ale nie nasz, jak ja, swojak Raraszek. To ja tu

jestem kierownikiem zamieszania, hola, hola!

Sędzia Erhardt:

Świadka wezwać. No jak którego?! Christian Gottlieb Gleisberg, małolat z Lubania, uczeń

liceum! Wołajcie mi go już! Christian Gottlieb Gleisberg! Christian Gottlieb Gleisberg!

wchodzi Christian Gottlieb Gleisberg



Christian Gottlieb Gleisberg:

Jestem!

Sędzia Erhardt:

No to mów wszystko chłopcze, a się przypadkiem nie pomyl panie dzieju! 

Christian Gottlieb Gleisberg:

Wszystko?  Tego,  to  znaczy  tak,  ja  z  Ferdkiem  to  się  kolegujemy,  to  znaczy  się  nie

kolegujemy, bo on jest starszy, znaczy on jest szefem naszej bandy podwórkowej... Znaczy się nie

kolegujemy,  bo  nam ojciec  zabronił,  mi  i  bratu  znaczy.  Mojemu znaczy.  Przez  te  rakiety i  te

pistolety. Znaczy rakiet to ja nigdy u Ferdka nie widziałem, ale pistolet miał, fajny taki, ciężki,

nawet dał potrzymać, ale strzelić to nie dał już... Znaczy kiedyś to było, dawno, dawno już. Prawie

nie pamiętam. 

Sędzia Erhardt:

A 14 lipca pamiętasz? To ten dzień, kiedy pożar wybuchł, jakbyś miał, panie dzieju, problem

z kalendarzem. Widziałeś wtedy tego tu Ferdinanda?

Christian Gottlieb Gleisberg:

Tego dnia i jeszcze parę dni przed Ferdka nie widziałem, bo nam ojciec zabronił, znaczy

z bratem... I jego ojciec też zabronił, ale Ferdek by się nie przyznał do tego. A 14 lipca siedziałem

w domu z ojcem, ze służącą naszą Magdą i z psem Fuego. Wyszedłem potem z Fuego na ulicę

Główną, tak koło popołudnia i wtedy usłyszałem, że jest pożar. Ale skąd, jak się zaczął, to nie mam

pojęcia. 

Sędzia Erhardt:

Pies się wabi Fuego? A co to znaczy?



Christian Gottlieb Gleisberg:

Ja nie wiem, to tak jakoś nam wpadło, żeby nazwać. 

Raraszek (na stronie):

Fuego to ogień hiszpański. Fajne chłopaki, nie ma co, można im w głowach namieszać, oj

można. A skoro można, to trzeba.

Sędzia Erhardt:

Dobrze,  świadek jest  wolny.  Wołajcie tu kucharkę burmistrzową. Co, nie wiecie,  jak się

nazywa? Przecież wszyscy wiedzą. Anna Maria Reichelt! Proszona jest Anna Maria Reichelt!

wchodzi Anna Maria Reichelt

Anna Maria Reichelt:

Łaski majestetu! Ja wszystko powiem!

Sędzia Erhardt: 

Dobrze, dobrze, uspokójcie się, dobra kobieta, panie dzieju. 

Anna Maria Reichelt:

Kobieto panie dzieju? Ja jestem prosta baba, problemów z płcią nie mam. 

Sędzia Erhardt:

Tak,  wiem,  przepraszam,  ja  tak,  panie  dzieju,  wtrącam.  Anna  Maria  Reichelt,  lat  45,

gospodyni u burmistrza Lischwitza. Co pani robiła 14 lipca, przed pożarem? I co robił Ferdinand

Lischwitz? A może Gleisbergowe dzieci były w odwiedziny? 

Anna Maria Reichelt:



Siedziałam sobie w kuchni, znaczy pracowałam, jak pan Kler krzyknął, że ogień. Wiem, że

to u nas, znaczy u burmistrza w drewutni, ale ja tam tego dnia w ogóle nie zaglądała, boć to lato

przecież, tyle palić nie trzeba, miała drewna tyle, co trzeba w kuchni naniesione. A młody Ferdek

był w szkole, potem obiad zjadł, potem znów do szkoły polazł, taki uczony z niego rośnie, myślałby

kto. Gleisbergowe gówniarze się nie pojawiły, boć to i pan Lischwitz zabronił im przychodzić, bo

tylko raban czynią po domu, a szkody. A i ten ich pies cholernik jeden, nie do upilnowania. 

Sędzia Erhardt:

Dobrze,  dziękuję,  panie  dzieju.  To co,  nikt  nie  widział,  jak się  ten pożar  zaczął?  Nikt?

Przerwę zarządzam! 

Raraszek:

Przerwę? Nie będzie przerwy! To jest  wojna bez końca i  bez początku też.  Trawy będą

wypalać po kres kresów, nawet jak już oświecenie będzie tak oświecone, że będzie można się bez

lamp i pochodni obejść. A o żołnierzy panie sędzio Erhardt nie spytacie? Ja wiem, że już na swoją

wojnę pojechali, ale nasza wojna tutaj trwa bez casus belli. A to się nie godzi przecież.

Sędzia Erhardt:

Dobra,  koniec przerwy!  Koniec przerwy! Cisza!  Powagę sądu uszanować!  Powagę sądu

uszanować proszę! Wzywam na świadka Annę Marthę Antonin! Anna Martha Antonin! 

wchodzi Anna Martha Antonin

Anna Martha Antonin:

Szacunek powadze sądu. To ja.

Sędzia Erhardt:

Gospodyni, właścicielka stajni i pokojów gościnnych. Wiek?



Anna Martha Antonin:

Wiek nieważny. I nie mam już czego być właścicielką. 

Sędzia Erhardt:

Rozumiem...

Anna Martha Antonin:



Początek nie koniec! Ogień oczysza i robi miejsce pod nowe! 

Sędzia Erhardt:

Rozumiem...

Anna Martha Antonin:

Wątpię, już powiedziałam.

Sędzia Erhardt:

Hmm. No tak. A, panie dzieju, co z żołnierzami, którzy u was kwaterowali? Gdzie oni byli

w dniu feralnym? Bo mieszkali u was i konie w stajniach były, nieprawdaż?

Anna Martha Antonin:

Byli, był pan porucznik Lukas Tekiela i porucznik Gregor Zak. Ale wyjechali 7 lipca, gdzie,

nie wiem, żołnierzy o marszrutę pytać nie zwykłam. 

Sędzia Erhardt:

Tak, rozsądnie, rozsądnie. Więc to nie ci, panie dzieju, oficerowie. No to kto, może ty mi

powiesz? 

Ferdinand Lischwitz:

Ja nie wiem, przysięgam! To nie ja! 

Sędzia Erhardt:

Wezwijcie  mi  tu  Mistrza  Straży Miejskiej,  jak  on  nie  pomoże,  to  nic  nie  pomoże.  No,

wzywajcie! Co, nie wiecie, jak się Mistrz nazywa? Christoph Kler! Christoph Kler!

wchodzi Christoph Kler



Christoph Kler:

Christoph Kler, Mistrz Straży Miejskiej, lat 40, melduje się na rozkaz!

Sędzia Erhardt:

Nie na rozkaz, tylko na przesłuchanie, panie Kler.

Christoph Kler:

Tak jest! Zwykle to ja przesłuchuję!

Sędzia Erhardt:

Dużo się ostatnio zmieniło w mieście. Rozkład ulic na przykład. 

Raraszek (na stronie):

Jam ci to, nie chwaląc się sprawił!

Christoph Kler:

No tak. 

Sędzia Erhardt:

Rozjaśnijcie sytuację, panie Kler, jest pan naszą, panie dzieju, ostatnią szansą. Jak to było

z młodym Lischwitzem i tym figlem z prochem zamiast tabaki?

Christoph Kler:

To było  dokładnie  26 kwietnia  1758,  na służbie  byli  Gehler,  Reichelt,  Schubert,  Friese,

Jacob i Beruer. No i ja. Poszliśmy na obchód dwójkami, to znaczy Gehler z Friesem...



Sędzia Erhardt:

Możecie pominąć takie szczegóły, Mistrzu. 

Christoph Kler:

Tak jest! Ja wyszedłem na chwilę za potrzebą, a konkretnie...

Sędzia Erhadt:

Darujcie sobie, panie Kler, proszę was!

Christoph Kler:

Hm. Jak wróciłem, to złapałem młodego Lischwitza na gorącym uczynku. 

Sędzia Erhardt:

Zaraz... To znaczy, że te fajki nie wybuchły, tak jak farbiarz opowiadał? Bo przecież panie

dzieju, nie mogło was zbyt długo nie być na stażnicy?

Christoph Kler:

To znaczy wybuchły, dwie konkretnie, bo Reichelt i Jacob w międzyczasie wrócili i zdążyli

sobie zapalić, a mnie dość długo nie było, bo dzień wcześniej jadłem tylko pęczak z cebulą i chleb...

Przepraszam, pomijam, już pomijam oczywiście... W każdym razie młody Ferdinand Lischwitz stał



Christoph Kler:

Posłusznie melduję, że nie widziałem. Zauważyłem oczywiście dym i ogień dobywający się

z zabudowań Lischwitzów albo Antoninowej, które ściśle do siebie przylegają, ale w czasie, gdy

tamże dotarłem niemożliwym było stwierdzenie, gdzie zaczął się pożar. Żołnierze z kwater pani

Anny  Marthy  Antonin,  dwóch  poruczników  królewskich,  wyruszyło  na  trakt  zgorzelecki  dnia

7 lipca, mniej więcej o godzinie 12.43. Kłusem. 

Sędzia Erhardt:

A młody Ferdinand? Co robił 14 lipca?

Christoph Kler:

Rano,  to  znaczy mniej  więcej  o  godzinie  8.03  wyszedł  z  domu do szkoły.  Oczywiście

spóźnił się na pierwszą lekcję, co jest karygodne. Wrócił ze szkoły o godzinie 10.48, następnie...

Sędzia Erhardt:

Panie Kler, zapiszecie to wszystko później u pisarza miejskiego, powiedzcie mi tylko, panie

dzieju, czy to on, według waszego rozumu, podpalił?

Christoph Kler:

Nic mi o tym nie wiadomo. I mówię to z całą świadomością, nie sugerując się groźbą utraty

pracy  u  burmistrza  Lischwitza,  bo  największym  dobrem  dla  mnie  jest  prawda,  dokładność,

punktualność i...

Sędzia Erhardt:

Tak, tak,  panie Kler.  Znane są pana zalety,  jest  pan za nie  ceniony.  Bardzo dziękuję za

wyczerpujące zeznanie.

Christoph Kler:



Jeśli potrzeba, to służę szczegółami!

Sędzia Erhardt:

Zgłoście się do pisarza miejskiego Mistrzu i podyktujcie mu, co wiecie. To trochę zajmie,

ale potomni będą mieli dokładny wgląd w historię. Albo w ten kawałek historii widziany oczami

Mistrza Straży Miejskiej.  Mamy wszelkie dane, ale winnego nie mamy...

Raraszek:

Mamy! Ale go nie widzimy, bo jest wiek rozumu! 

Sędzia Erhardt:

Zwalniam wszystkich natenczas do domów! Jeżeli macie jeszcze domy, panie dzieju... Jak

mówił jeden ze starożytnych mistrzów - jeśli się smucisz, to żyjesz przeszłością, jeśli się boisz - to

żyjesz przyszłością, jeśli jesteś spokojny, to żyjesz teraźniejszą. A ja nawet nie wiem, czy w ogóle

żyję. I nie wiem, panie dzieju, nie mam odpowiedzi! A co gorsza, nie mam więcej pytań! Idźcie już

do domu,  ja  też  pójdę.  Prześpijcie  się  i  nie  ważcie  się  sądzić!  Abyście  sami  nie  byli  sądzeni!

Ferdinand Lischwitz według naszej najlepszej wiedzy jest niewinny pożaru dnia 14 lipca 1760 roku

i kropka. Ale winnego nie mamy. Nie mamy jeszcze. Ale go znajdziemy! Dobranoc! 

Sędzia Erhardt i świadkowie rozchodzą się. Scena gaśnie. Wchodzi Raraszek.

Raraszek:

I o to chodzi, twórczy niepokój to podstawa ludzkiej egzystencji,  o ile mogę coś na ten

temat powiedzieć! A ludzie i tak będą wiedzieć swoje, wiecie? Wystarczy, że szepnę słówko, komu

trzeba. Jedno słówko, jeden niewinny dowcip. 

Na scenie pojawia się Ferdinand Lischwitz. Raraszek szepcze mu na ucho.

Ferdinand Lischwitz:

Hm. Ma ktoś może krzesiwo?


